
g § » Z I E M I K  NARODOWY.
1*RI5NUMKKATA. W szelk ie  p ism a  i p rzesy łk i

N a r o k . .................................   15 TV** 5 0 6 . p ie n i^ in e a d r c s o w a n e b j i  m . j ą
Na miesięcy sześć . . f r .  8 # f r a n c o :  a M. le Uedacteur du
Na miesięcy trzj . . f r .  U Dziennik Narodowy , rqe des
l>xfennik wychodzi co sobotę. D U X X A  2 0  L U T E G O  1 8 4 7  1 R O X L U .  M araisSaint-Germ ain,15.

POLlfVHA.

KONSTYTUGYA PRUSKA.

Od tak  d aw n a  oczekiw ane d z ie ło , przyszło do sk u ­
tk u  nareszcie : k ró l p ru sk i nadał sw ojem u państw u  
pew ny rodzaj konsty tucy i. Jak k o lw iek  p a ten t k ró le ­
w ski przyznający stanom  państw a p raw o li pow ięk­
szania podatków  i upow ażniania pożyczk i, n ie  może 
nosić nazw iska k a rty  o rg an iczn e j, je s t on wszakże 
z wielu względów w ażnym  politycznym  , eu ropejsk im  
w ypadkiem . P a ten t ten sam  w sob ie , jak o  p raw o or­
ganiczne, nie w ielkiej je s t w ag i; cała jego  w ażność 
leży w jego znaczeniu m oralnem  , w jego politycznej 
doniosłości. T o  co on dziś p rzyznaje je s t m ałe , lecz 
w ielkie to  czem u na przyszłość daje p o czą tek ; jest on 
m anifestacyą now ych dążności, sym ptom atein  nowego 
życia w środkow ej E urop ie .

Król p ru sk i m im o sw ych sk ło n n o śc i, dalekich ja k  
m ów ią od d e sp o ty z m u , w olałby rządzić państw em , 
jak  rządzili jego  poprzednicy , ja k  rządzą dotąd  jego  
sąsiedzi i sprzym ierzeńcy, cesarze rossy jsk i i au s try a - 
c k i , nie py ta jący  sw ych poddanych czy chcą zezwolić 
na podw yższenie p o da tku  lub  zaciągnienie pożyczki. 
Przyznanie przezeń reprezen tan tom  k ró lestw a p raw a 
stanow ienia w tych kw estyach  , jest i-azem uznaniem , 
iż sam  ju ż  o n ich , z pow agi sam ego tronu  i władzy 
k ró lew sk ie j, decydow ać nie był m ocen. T o  dowodzi 
iż w P rusach  je s t ju ż  inna w ola i inna  p o tęg a , nad  
wolę i potęgę królew ską.

Jak o ż , opinija publiczna P ru s i N iem iec, dopom i­
nała się oddaw na konsty tu cy i u panującego prusk iego , 
dopom inała się zebran ia  Sejm u ogólnego. Król u le­
gając z jednej strony głosowi pow szechnem u , z d ru ­
giej obaw iając się zapew no zerw ania z Rossyą i Au- 
s try ą  , bo w narodzie tak im  ja k  n iem iecki innej oba­
w y m ieć nie m ógł, odm ów ił jeszcze k o n s ty tu c y i, ale 
zezwolił na zbó r Sejm u ogó lnego , przyznając m u, jak 
n a te ra z , li ty lko  a ttry b u cy e  dotyczące skarbow ości, 
części m ateryalnej in teresów  państw a.

Ale pierw sze ustąp ien ie  d o k o n a n e , pierw szy krok 
na drodze reprezentacyi zrobiony, poprow adzi dalej. 
Raz rep rezen tanci m onarchy i zgrom adzeni razem , 
będąc silnie poparci opinią pow szechną, zapew no nie 
zam kną się w roli, jaką im p anu jący  przeznacza. Może 
też król p rusk i tego ty lko  żąda; życzenia 600 posłów 
przem aw iających im ieniem  p a ń s tw a , są silnym  a rg u ­
m entem  n ie ty lk o d la  panu jącego , ale w obec n iechę­
tnych  sąsiadów . Król p rusk i w nadan iu  konsty tucy i 
czyniąc zadosyć woli narodu  objaw ionej przez Sejm , 
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wzrośnie w potęgę i stan ie  się silnym  siłą całych praw ie 
Niemiec przeciw ko każdem u, coby chciał naruszyć po­
rządek rzeczy w ypływ ający  z pragnień  pow szechnych.

K onsty tucyą więc P ru sy  niezaw odnie m ieć b ę d ą , 
bo do posiadania je j i do je j używ ania zupełnie są 
przygotow ane : a gdy co je s t w życzeniu całego n a ro ­
du  , naród  ten byłby  bardzo nikczem nym  i godnym  
pogardy , jeślib y  lego otrzym ać nie um iał.

Jak i zaprow adzenie w P rusach  system u rep rezen ta ­
cyjnego w yw rze sku tek  na  po litykę ogólną E uropy  i 
na stosunki i p rzym ierza państw , w tej chw ili nie' roz­
b ie ram y ; pow iem y raczej słów  k ilka  o tem , co ztąd 
w yn iknąć  może dla części k ra ju  naszego należącego 
do P rus.

Kiedy na Sejm ie Wg° X ięztw a Poznańskiego z roku  
1843, depu tow ani rodu  niem ieckiego chcieli p rzepro­
w adzić proźbę do tro n u  proszącą o Sejm ogólny d la  
m onarchy i prusk ićj , Hr. E d w ard  Raczyński ja k o  Po­
lak  op ierał się tem u w nioskow i n a jm o cn ie j, i w niosek 
by ł odrzucony  przew ażającą w iększością. T o  by ła  
zdrow a polityka depu tow anych  rodu  polskiego.

Jakoż , n ic  ta k  nie dąży do zacierania narodow ości, 
nic tak nie niszczy cech odrębnych  p ro w in e y i, ja k  
scentralizow anie w ładz praw odaw czych i w ykonaw ­
czych. Xięztwo Poznańskie m iało dotąd  osobny swój 
S ejm , osobne od reszty m onarchy i p rusk iej in te resa , 
osobną narodow ość i nieledw o byt osobny, prow incyo- 
naluy . Na Sejmie sw ym  depu tow an i Polacy m ogli 
przem aw iać za narodow ością  Po lską; stanow iąc w ięk­
szość , przeprow adzali w szystkie w nioski i uchw ały  
na je j korzyść , i chociaż nie wszystkie rząd  p rzy ją ł i 
dozw olił, coś je d n a k  zawsze u s tą p ił, i prow incya n a ­
sza używ ała jak ie j takiej narodow ości.

Lecz pytam y s ię , ja k ą  Polacy rolę odegryw ać będą 
n a  Sejm ie ogó lnym , złożonym  z Niemców, k tó rych  
in teres je s t tak  sprzeczny z in teresem  polskim  , i po 
tej w szystkiej n ienaw istnej m anifestacyi , ja k ą  oni 
okazali niedaw no przeciw  rodowi po lsk iem u? Rola ich 
będzie opozycy jną, nie w ą tp im ; ależ nie m ogąc 
w strzym ać w niosków  ogólnych , w niosków  dążą­
cych do w zm ocnienia potęgi P rus , Polacy sąm ą swą 
obecnością m uszą sankcyonow uć to , czego serce ich 
nie p o tw ie rd za , przeciw  czemu oburzać się m usi ich 
pa tryo tyzm . Opo2 ycya ich nie może być podobną do 
opozycyi in n y c h , gdyż nie idzie tu  o system  rz ą d u , 
lu b  o m in is te ry u m ; idzie o narodow ość, k tó rą  u s i­
łu je  pochłonąć panu jący  niem iecki elem ent. Opozycya 
depu tow anych  poznańskich  n a  ogólnym  Sejm ie ber­
liń sk im , będzie raczej podobną do opozycyi dep u to ­
w anych  irlandzk ich , lecz więcej jeszcze odznaczoną,
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więcej odrębną. Nie wolno Polakowi przyłożyć ręki 
do żadnej uchwały, do żadnego prawa ogólnego, zwię­
kszającego potęgę P rus, państwa które należało do 
zniszczenia polskiej niepodległości.

W  każdym razie, położenie wysłańców poznań­
skich na Sejmie ogólnym pruskim  jest nader krytycz­
ne , i prowincya nasza bynajmniej życzyć nie może 
ani nadania konstytucyi, ani zaprowadzenia jedno­
stajnego systemu politycznego i adm inistracyjnego 
w m onarchyi pruskiej. Chyba że posłowie niemieccy 
zrozumieją interes Niem iec, i miasto ślepej i nieroz­
ważnej nienawiści ku narodowości polskiej, miasto 
wyniszczać takow ą, będą ją raczej wspierać i prote­
gow ać, jako jedyną dla nich przegrodę, jedyną tarczę 
przeciwko straszniejszemu nieprzyjacielowi, który im 
grozi z północy i wschodu.

Dziennik angielski Times z dnia Igo Lutego b. r. 
umieścił p ism o, którem u dał ty tu ł:  Protestacya M ie­
szkańców Krakowa. Od jak  wielu krakow ian pismo to 
pochodzić m oże, wiedzieć tru d n o , ale to pew n a, że 
bynajmniej zasługiwać nie może na nazwisko protes- 
tacyi. Jestto  raczej opowiadanie wydarzeń zaszłych 
w kraju w roku zeszłym, a mianowicie w Krakowie, 
które podług piszących były skutkiem  jedynie intryg 
i złych zamiarów naszych wrogów.

Nie przeczym aby wypadki przeszłoroczne nie wspa­
rły  tych zamiarów nieprzyjaciół, nie przeczym aby 
w części niewpłynęli oni na ich przygotow anie, ile że 
rękę ich działającą tajemnie napotkano tu i ów dzie; 
ale zgodzić się nie możem na to , aby ruchy patryoty- 
czne, któie się o b ja w iły  n a  w ie lu  p u n k ta c h  Polski,  
były wynikiem samych li intryg i podszczuwań nie­
przyjacielskich. Nie trzeba z jednego złego wpadać 
w gorsze, chcąc bronić jednego in teresu , nie trzeba 
psuć drugiego, i ważniejszego; nie godzi się, zwalając 
na wrogów całą ohydę ostatniego ich czynu dokonane­
go na Polszczę, dawać do zrozumienia światu, że Polska 
ta nie dba o swe dawne prawa i że jeśli się kusi o ich 
odzyskanie, to tylko będąc popychaną ku temu i kie­
rowaną natchnieniem obcetn, niepi-zyjacielskiem.

KOKIIESPOJYII i : \C \ l .

L ’Univcrs z 13 b. m. zawiera ciekawą korrespon- 
dencyą z Konstantynopola z daty 17 Stycznia. Okazuje 
ona w sobie wiele autentyczności, bo choć pisana 
przez cudzoziemca, przedstawia dobrze ducha i dą­
żności Rossyi. Czynimy z niej wyjątki ważniejsze, 
dotyczące mianowicie Polski.

« Teraz,  kiedy gwałt  dokonany na Krakowie z m ie n i ł ,  czyli 
raczej zniszczył p awo europejskie,  i na miejsce odwiecznej za­
sady sprawiedliwości, podstawił nadużycie  siły i przebiegłość 
bypokryzyi,  godzi się niedowierzać polityce północnej ,  śledzić 
jej  czyny i zwierzać się Zachodowi z naszych podejrzeń i boja- 
źni.  Zdaje się, zkęd inąd , iż właśnie Wschód stanie się pier- 
wszem polem b itw y,  na którcm zetrą  się dwie przeciwne siły, 
których walka się rozpoczyna. Wygodniój i korzystniej istotnie 
dla Rossyi byłoby rzucić armią  w granice  tureckie,  aniżeli iść 
nad Ren  przez Niemcy.

« Pewne ruchy wojenne, oraz inne  oznaki nic mogące się d łu -

I go ukrywać pod zasłoną tajemnicy, okazują nam zamiary najo- 
czewistsze, których wykonanie zostało tylko odroczone-

« Rossya wzmacnia flotę na morzu Czarnem ; 5 ,0 0 0  majtków 
zostało sprowadzonych do Sebastapola z K ronsladu , jako lepiej 
wyćwiczonych i zdatniejszych. Dwadzieścia okrętów i fregat stoi 
gotowych do w yp łyn ien ie ,  nie liczącząc statków parowych za­
kupionych niedawno w Anglii,  a przeznaczonych do u trzy m y ­
wania komunikacyi między Konstantynopolem a Odessą. i> 

Następnie korrespondcnl  opisuje ostrożności Turcy i ,  grabieże 
Rossyi świeżo spełnione na morzu Kaspyjskicm , pretensye tejże 
do rzeki tureckiej C zł ira k su ,  oraz do protektoratu nad M ul- 
tanami i Wołoszczyzną, które zresztą nie potrafią ujść rąk 
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« Wiedzcie, mówił jeden z agentów moskiewskich tonem p rą ­

ci wie urzędowym , iż gdy przyłączenie  Krakowa będzie raz 
cc uznane i potwierdzone przez Zachód , pan nasz zajmie xię- 
« zlwa naddunajskie. Te wynagrodzą chwilową stratę  Krakowa, 
« ustąpionego Auslryi i Prusom  , zawziętym nieprzyjaciołom 
« Polaków, których głowami chcą ulice brukować. Ale my wie­
ce my że Polacy na nich tego się pomszczą. » — A gdy słecha- 
jący zapytał z prostotą jakich ku temu Polska użyje środków; —
“ Łącząc się z nami, odpowiedział  Moskal. Alboż Polaey nie są 
u S łowianam i?  Otoż, nie masz ani jednego ltossyanina,  któryby 
« dziś nie by ł  gotów wesprzeć ich przeciw Niemcom . »

n Ztąil wnosić możem, iż R s s y a  wysuwa nanowo ideę pan - 
s ław izm u, i że ustępując Austrvi Krakowa, chciała tylko skom- 
promitowć to mocarstwo, i ożywić więcej jeszcze nienawiść S ło ­
wian przeciwko Niemcom. Naprózno Austrya, przewidując ten 
fatalny wypadek.,  usi łuje stawić naprzeciw Słowianizmowi 
rossyjskiemu Slowianizm czeski i węgierski; nieprzyjazne p rze ­
ciw niej manifcslacye wybuchają wszędzie wśród S łowian ;  
wówczas kiedy Rossya coraz bardziej zyskuje na sympatyi j a ­
wnie się okazującej,

« P rzytoczym  tu słowa jeszcze dwóch innych dyplomatów. 
T e n  co zajmuje  tu miejsce zastępcy posła pruskiego, u pom ina ł  
się dla swego następcy tronu o zaszczyt wcielenia Krakowa do 
państwa niemieckiego ; p rzyrów nyw ał go nawet do sięcia Hen­
ryka, brata  Fryderyka  W go, p r z y z n a ją c  mu więszą z a s łu g ę ,  bo 
gdy  p ie rw szy  n a p o c z ą ł  tylko P o lsk ę ,  ostatni jąd o k o ń czy ł ,  n gdyż , 
u rzecze, jużeśmy skończyli z Polakami. » —  i Bynajmniej,  ocl- 
ii powiedział pogardliwie poseł rossyjski, P.  Ustinow, miasto 
« skończenia waszej walki ze Słowianami,  wy ją  tylko co roz- 
« poczynacie. »

Korrespondencya się kończy uwagami nad intrygami Rossyi 
w Serbii  i nad oporem jaki przeciw nim stawi xiążc Alexaudcr,  
hospodar serbski.

K K O A I H A,

o ' i i  1 o r ż l a s ż o  « ę m i g r a c y a .

Dnia lń  b. m ., jako w rocznicę bitwy pod Stoczkiem 
r. 1831 , Polacy mieszkający w Paryżu wydali obiad 
Generałowi D w ernickiem u, pod którego dowództwem 
wojska nasze odniosły pierwsze zwycięztwo nad nie­
przyjacielem. Zwycięztwo to nad trzy razy liczniej­
szym wrogiem, jedenaście dział zdobytych , ńOO nie­
wolnika i mnóstwo koni zabranych, rozpoczęły św ie­
tnie wiekopomną naszą wojnę. Trofea te sprowadzo­
ne tryumfalnie do W arszawy, odgłos dnia stoczkow- 
skiego rozbiegający się piorunem  po całym kraju pol­
skim , powiększyły jeszcze bardziej zapał w narodzie 
i utwierdziły ufność w męztwo naszych wojowników.

Jeżeli kiedy to dziś , po niedawnych płocho spełnio­
nych czynach, gdzie waleczność polska nie mały 
szwank poniosła, pam iątki tego r o d z a ju  podnoszone 
być w inne, dla przykładu młodego pokolenia i dla 
nauki tych , którzy zapomnieli, że tylko się bijąc i 
narażając swe życie, odnoszą się zwycieztwa.
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Wychodźcy przebywający w Paryżu to czuli, i li- 
cznem zebraniem (osób 70) uczcili zwycięztwo stocż- 
kowskie i bohatera dnia tego, Gła Dwernickiego, 
będącego jednym  z najświetniejszych reprezentantów 
polskiego męztwa. Na obiedzie znajdowali się ludzie 
wszystkich opinii i stronnictw , niegdyś żołnierze je ­
dnego obozu, a którzy teraz staraniem i zabiegami 
nieprzyjaciół polskiego braterstw a i narodowej jedno­
ści, porozdzielali się na różne nieprzyjazne sobie i 
zawistne obozy. Oby pamięć wspólnych zwycięztw 
pod jedną i znaną chorągw ią, mogła ich upam iętać , i 
zgromadzić napowrót pod tęż chorągiew , i ścisnąć 
w  jedne bratnie szeregi!

W  czasie obiadu zabierali głosy : P. Garnysz Piotr, 
Poseł Biernacki, wnoszący zdrowie Gła Dwernickiego, 
Gł Dwernicki w odpowiedzi poprzedzającem u, P. Ki- 
sielnicki, P. Rudzki M ajor, P< Fr. Grzymała wierszem 
i prozą i Gł Sznajde. Wiersz Pana Kisielnickiego bar­
dzo był stosowny i dobrze pojęty, zyskał też ogólne 
oklaski.

Dowiadujemy się że 22 b. m. Towarzystwo Demo* 
kratyczne będzie obchodzić publicznem nabożeń­
stwem przygotowanem na Batignolłach przy Paryżu , 
rocznicę powstania krakowskiego, pierwszej zbrojnój 
manifestacyi demokratycznej w Polszczę. Ni czego nie- 
szczędzi aby zgromadzenie było liczne i obchód świe­
tny, a to dla przekonania Francuzów , szczególniej 
członków komitetów republikanckich, dających mu 
pieniądze, że ono jest partyą rządzącą w Emigracyi i 
Polszczę, że jest liczne, potężne i narodowe.

W prawdzie nie zazdrościmy Demokratom czynów 
ich przeszłorocznego Lutego : kilkuset powstańców 
uszłych z placu bez bitwy za przykładem swych na­
czelników, 1 , 5 0 0  z a m o r d o w a n y c h  r ę k ą  b r a t n i ą ,  dru­
gie tyleż wtrąconych do więzień przez wrogów, srom 
i żałoba : oto pierwsza m anifestacja demokratyczna 
w Polszczę, którą przygotowało i z której przechwala 
się Tow. Demo. Dla dobicia go do reszty, mybyśm y 
sarninie mogli m u nic lepszego doradzić, nad obcho­
dzenie tryum falne podobnych pam iątek : « Jaki Pan, 
taki kr^rn. »

Ale idzie nam o to , aby inni Polacy, uwiedzeni n a ­
mowy lub niewiadom ością, nie dali się oszukać i nie 
poszli zwiększyć nie licznej drużyny Tow. D em o., 
wyosobnionej z ogółu i okrytej złorzeczeniem Kraju 
i Emigracyi. Dlatego radzimy, aby wszyscy którzy 
potępiają nauki siejące wśród nas rozdwojenie, 
wiodące do wojny domowej; wszyscy potępiający 
swawolę i płochość; wszyscy brzydzący się tchórzo­
stwem i zbiegostwem; wszyscy opłakujący wypadki 
zaszłe w roku zeszłym w miesiącu Lutym  —  wstrzy­
mali się od wszelkiego uczestnictwa w tryum falnym  
obchodzie przygotowanym przez Centralizacyą.

Sekcya Protestująca Paryzka, urządza na tenże sam 
dzień nabożeństwo żałobne w Kościele Śgo Rocha. 
Jakkolw iek nie chwalim tego antagonizmu na gro­
bie M atki, jakkolw iek boli nas to współubieganie się 
wśród tru p ó w , jednakże w obchodzie tym widzim 
więcej stosowności, i jeśliby kto chciał święcić pamięć 
wypadków przeszłorocznego Lutego, to lepiej niech 
pójdzie na obchód żałobny.

Suskrybcya na pomnik grobowy ś. p. Posła
Chełmickiego. ’ i?
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G órsk i  M i c h a ł 1> . . . . »> 2 0
K orcw a  D o k to r w . . . . . . n 5 0
K a m o c k i  R o m a n ® • « • • 2 U

M ik u l icz  A d a m » . • • . u 5 0
M iła s z e w s k i » . . . . » 5 0
N a c h tm a n  J a n » . * . . » 5 0
P o g o n o w s k i  P io tr » . . . . » 5 0
P i e t k ie w ic z  M ed ard ** . . . . »> 5 0
R óżańsk i *> . . . . 2 5
R u tk o w sk i  F r a n c is z e k » . . . . u 2 5
S k i r m u n t  T eo d o r » • . i »

S o l t y k  Jan » . . . . 2 »

W ątróbk a R e c e s »> • , . » 2 5
W e r e s z c z y ń s k i » ... • • M 5 0
Z a d a rn o w sk i  Karo l  po  raz d r u g i  » . . . . >> 1 0
Ż u k o w s k i  T eof i l l» .  .  .  .» )> 5 0
Ż u k o w s k i  J u l ia n »> . . . . ■■ j> 5 0

R a z e m .  . . 4 łS ) 6 0

N E K R O L O G.
( Nade stano).

D nia  11 b .  m .  u m a r ł  w  P a r y ż u  X a w e r y  S a b b a ty n  b y ł y  p o s e ł  
O lh o p o ls k i  na S e j m  1 8 3 1  r o k u .  U r o d z i ł  s ię  na P o b e r c ż u ,  w e  w s i  
G o ł d a s z ó w e e  p r a w e m  d z ie d z ic tw a  d o  p r z o d k ó w  je g o  na le żące j   ̂
p o b ie r a ł  nauki  w  O d e s s i e ,  w  H u m a n iu  i W i n n ic y .  U p o ś l e d z o n y  
od natury  p o d  w z g l ę d e m  f i z y c z n y m ,  bo  s ię  u r o d z i ł  u ł o m n y m ,  
s ła b e g o  i w ą t ł e g o  z d r o w ia ,  r o z w i n ą ł  za to  w  w y s o k im  s t o p n i u ,  
sw o j e  w ł a d z e  m o r a ln e  i u m y s ł o w e .  T a d e u s z  C za ck i  w iz y tu j ą c  
s z k o ł ę  W in n ic k ą , u d er z o n y  n ie p o s p o l i t e m i  z d o ln o ś c ia m i  m ł o ­
d e g o  u c z n ia ,  p i s a ł  d o  o j c a ,  żądając  p r z e n ie s ie n ia  go  d o  s z k o ł y  
k r z e m ie n ie c k ie j ,  i z e  swej s t r o n y  s z c z e g ó l n ą  m u  p o m o c  i w s p a r ­
c i e  o f ia r o w a ł .  N i e d ł u g o  j e d n a k  S a b b a t y n  s t r a c iw s z y  o jc a ,  a ja k o  
najstarszy  z brac i ,  z m u s z o n y  zająć s ię  opieką  licznej  r o d z in y  i 
z a rz ą d e m  m ajątku  , z a p r z e s ta ł  d a ls z y c h  nau k  s zk o ln y c h  ; le cz  
o b d a r z o n y  n i e z w y k ł ą  p a m ię c ią ,  rzad ką  b y s tr o śc ią  d o w c ip u ,  w y ­
m o w ą  p r z y je m n ą  i ł a t w ą ,  s a m  w  s o b ie  u p r a w i ł  z d o ln o ś c i  d a n e  
m u  od  na tu ry ,  i s t a ł  s ię  j e d n y m  z n a j o ś w ie c e ń s z y c h  i pod  w ie lu  
w z g lę d a m i  u ż y t e c z n y m  kraju o b y w a t e l e m .

W  ro k u  1 8 2 3 ,  w y b o r e m  w s p ó ł z i c m i a n  s w o i c h ,  p o w o ł a n y  z o ­
s t a ł  na pod sędka  p o w ia t ó w  H a js y ń s k ie g o  i O lh o p o l s k ie g o .  J e d e n  
z  n a j c z y n n i e j s z y c h c z ł o n k ó w  w  d z ia ła n ia c h  p r z e d r e w o l u c y j n y c h ,  
j u ż  w  r.  1 8 2 5  b y ł  p r z e ś la d o w a n y  i w i ę z i o n y .  T o ż s a m o ś ć  u c z u c i  
p rac  p a t r y o ly c z n y c h ,  z j e d n a ły  m u  s z a c u n e k  i p r z y ja ź ń  P io tr a  
M o s z y ń s k ie g o ,  k t ó r e m u  w  c z a s i e  w y w ie z i e n i a  j e g o  n a  S y b ir ,  
z n a c z n e  o d d a ł  u s łu g i  i a ż  d o  k o ń c a  ż y w o ta  s w e g o ,  p r z y ja ż n e  
z n i m  z a c h o w a ł  s to s u n k i .  W  r oku  1 8 3 1 ,  w r az  z c z t e r m a  d o r o ­
s ł y m i  b r a ć m i ,  o p u ś c i ł  d o m  ro d z ic ie l s k i  i z p o w s t a n ie m  S o b a ń ­
sk ich  s ię  z ł ą c z y ł .  C z tere j  bracia  s łu ż y l i  p o w s t a n iu  z  bron ią  
w  r ę k u ,  o n  p r z ed a r ł  s ię  d o  W a r s z a w y ,  g d z i e  b y ł  u m i e s z c z o n y  
w  m i n i s t e r y u m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h .  P o  p r z e j śc iu  p o w s t a ń c ó w  
d o  k ró le s tw a ,  m ł o d z i  brac ia  za c ią g n ę l i  s ię  d o  4 g o  p ó łk u  p i e c h o ­
t y ,  o n z a ś  s a m  z a s ia d ł  d n ia  6  L ip ca  w I zb ie  p ose lsk ie j .  W e z w a n y  
do k o n u n is sy i  s e j m o w y c h ,  p o w o ł a n y  o s o b n y m  W yborem  z i o m ­
k ó w  na c z ł o n k a  k o m i te tu  z i e m  r u s k ic h ,  na  tej  d r o d z e  aż  d o  
k o ń ca  s p r a w i e  n a r o d o w e j  u c z c i w i e  s ł u ż y ł .
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Przyszedł natóniec ów dzień smutku narodowego, w którym 

rząd, sejm i wojsko, stolicę kraju opuście były zmuszone. Xa- 
wery Sabbatyn wyjechał wraz z innym i, lecz tknięty bolesną 
chorobą, ojciec osieroconego świeżą stratą matki dwuletniego 
syna, jedyny opiekun licznej rodziny, nieprzeszedl granicy kra­
ju . Osadzony naprzód jako więzień na Pradze, odesłany później 
pod strażą do Kamieńca Podolskiego, i tam przez sąd wojenny 
na śmierć skazany, wyrokiem wyższym karę śmierci m iał sobie 
zamienioną na wieczne w głąb llossyi wygnanie. Ośm lat tu ła ł 
się już w Permie, już w Stawropolu, już po innych miastach, 
z miejsca na miejsce przesyłany, tam do reszty styrał wątłe 
siły i zdrowie i dopiero w r .  1838, pozwolenie powrotu do kraju 
otrzym ał. W czasie wygnania swego bliższemi stosunkami 
połączył się z zacnym Romanem Sanguszko, którego rodzinie 
ważne później w kraju oddał usługi. Ostatnie lata przepędził 
oddany zatrudnieniom rolniczym i literackim. Różne przez nie­
go w wychodzących dziś w kraju pismach , drukiem ogłoszone 
prace, już to pod względem hist rycznym, już przemysłowym i 
rolniczym , długo świadczyć będą o jego wyższych zdolnościach 
pisarskich , o głębokiem jego wykształceniu moralnem i umy- 
słowem .

Za powrotem do kraju nie przestał Sabbatyn być padejrza. 
nym rządow i; kilku lat starań i zachodów potrzeba było, ażeby 
Otrzymał pozwolenie wyjechania za granicę dla ratunku nikną­
cego zdrowia. Opatrzność chciała, aby znalazł swój grób, obok 
grobu jednego z najlepszych przyjaciół m łodości, szlachetnego 
Izydora Sobańskiego, którego piękną duszę lak dobrze ocenić 
um iał. Dnia 15 Lutego, bliżsi znajomi i przyjaciele, odprowa­
dzili zwłoki jego na miejsce wiecznego spoczynku. Mało jest 
ludzi, którzyby tak rozległe i różnego rodzaju obywatelskie mieli 
stosunki jak Xawery S abbatyn ; wielokrotnie prześladowany, 
sądzony i więziony, nigdy jednak niczyjego zaufania nie zawiódł, 
nikomu nie* zaszkodził a wielu jest którym dopomógł. Miał 
łat -i 9.

W I A D O M O Ś C I  I  1 )0 X 0 1 .S I  K \I%

Gazeta Augsburgska, od granic polskich, 21 Stycznia. No­
m inalne wcielenie królestwa polskiego do rossyjskiego cesarstwa, 
które oddawnego czasu w czynie już nastąpiło, coraz bardziej 
zbliża się do końca, i ciągle krok w krok naprzód postępuje. 
Wielkie podziwienie jakie sprawiło w święcie wcielenie krako­
wskiej rzeczypospolitej do mouarehyi austryackićj, było powo­
dem że przyłączenie Polski do Rossyi na nowy rok ruski nazna­
czone, do dalszej epoki odłożone zostało. Wprzód operacyc Ran­
ku Warszawskiego ukończone i summy na hypoteki popożyczane 
podniesione zostaną, następnie finanse polskie połączone z fi­
nansami Rossyi, a potem dopiero zniesienie granicy nastąpi, 
ostatni przedział Polski od Rossyi zniszczony będzie. Widocznem 
jest jednakże, iż opor przeciwko lemu ze strony Francyi i Anglii 
będzie większy niżeli z powodu wcielenia Krakowa.

—  M erkury Szw abski, Z Poznania 23 Stycznia. Dochodzą 
wieści z Poznania które o uspokojcuiu lej prowincyi mato są za­
ręczające. Zdaje się żc ogień tli ciągle pod popiołem, i dziwne 
pogłoski trwożą umysły. Gdyby nie czynna baczność rządu, 
może już kilkakrotnie dotąd podnieśliby głowę. Głoszą tu prócz 
tego, żc Demokracja przez zburzenie chłopów przeciwko panom, 
chce sprowadzić katastrofę taką samą jak  w Gaiicyi. Wszakże wą­
tpieniu nie podlega, żesię lego lękać nic należy. Dla większej pe­
wności mają załogi w Xięztwic być powiększone i niektóre pun- 
kta nanowo osadzone.

i - * i  Auchcrcr Zeitung. Piszą z Xiestwa Poznańskiego. Polskie 
patryptki chodzą ciągle w grubej żałobie i prawie każda dobrze 
myśląca Polka nosi włosy krótko obcięte, dla lego handel 
upadł, cicho i smutno na ulicach, bazar zamknięty, nie widać 
szlachty po kawiarniach i oberżach. Na requiem  tylko za dokto­
ra Marcinkowskiego, widziałem do pięciu tysięcy osób w ko- 
ściele, powiększę) części właścicieli dóbr.
I Gazeta Wossa, Z Poznania 3 Lutego. Jak  słychać garni­
zon tutejszy ma być powiększony jednym batalionem piechoty i 
jetłnym szwadronem kawaleryi.

— 2  Tarnowa 2 Lutego. W miastach od strony G aiicyi,

w Sandomierzu i Radomiu założone być'ma}« wielkie magazjny 
wojskowe. Dla czego w tych okolicach ? Wprawdzie drogość 
w Polszczę w przecięciu większa jest niż u nas., lecz w połu­
dniowych prow incjach Polski pod rossyjskiem panowaniem da­
leko jes t mniejszą niż w innych prowincyach. Dla zapobieżenia 
drogości zakazał rząd użycia kartofli po gorzelniach i wywoże­
nia żyta do Prus.

—  Piszą z Poznania do Gazety Pocztowej FrankfurtSkiój , że 
Babiański czyli Babiński, o którym donosiliśmy w przeszłych 
numerach D. N ., został w tćm mieście rozstrzelany le» Lutego 
o godzinie 8 'i [z rana. Orzeł B ia ły  pisze, iż prawdziwe jego na­
zwisko jest Bogusławski.

D ziennik Rozpraw  z 19 b . m . zawiera korrespondencyą 
z Konstantynopola , w której potwierdzone są intrygi Rossyi i 
pretensye jej do Turcyi.

W IA D O M O Ś C I  B I B Ł I O G R A F i m E .

Z ważniejszych dzieł wyszłyrh w roku zeszłym w Warsza w ie :
P am iętniki do panowania Zygm unta I I I , W ładysława I V  i 

Jana  Kazim ierza  , przez Kazi. W ł. Wójcickiego.
Panowanie W ładysława Ja g ie fły , przez Łuk. Gołembio- 

«8Ui%0id , iuiUiiiaiuYyr ifotyndoib s u  asw otpiffif man
Pierwotne dzieje Polski i  L i tw y , przez W. A. Maciejowskie­

go-
Wspominki Ambrożego Grabowskiego.
P ielgrzym ka do Jasnej Góry, przez M. Balińskiego.
P om niki do dziejów L itew sk ich , przez Narbutta.
K ronika Wapowskiego, nowe wydanie.
Dzieje K rzyżaków  , przez Leona Rogalskiego.
H istorya Zakonu Temp/aryuszów, przez X . J .  Jurkowskiego.
Pedagogika profesora Sierocińskiego.
Słow nik  Niemiecko-Polski Trojanowskiego.
Mappa dawnej P o lsk i, przez Barona Rastawieckicgo.
Kodex D yplom atyczny P olski, obejmujący przywileje Królów 

Polskich, Wieielkich X iążąl Litewskich, Bulle Papiezkie, jako też 
wszelkie nadania prywatne, mogące posłużyć do wyjaśnienia dzie­
jów w ew nętrznych, dotąd nigdzie nie drukow ane, od najda­
wniejszych czasów aż do roku 1 506 , wydany staraniem i pracą 
bcona Rzyszczewskiego i Antoniego Muczkowskiego.

W Poznaniu  : Polska Wieków średnich czyli Joachima L e ­
lewela , w dziejach narodowych polskich postrzeżenia, Tom l" J .

Tom ten obejmuje ; 1° Pisarze dziejów w Polszczę przed D łu ­
goszem. 2“ Uwagi nad Mateuszem i sięga jego pierwotne dzieje 
obejmującą. 3 '1 Część Bałwochwalcza Słowian i Polski. 4° M o­
giła Ruszczą Płaszczyzna. 5° Winulska Słowiańszczyzna z g eo ­
grafa Bawarskiego.

Listy nad wypadkami politycznem i w Polszczę , pisane w la­
tach 1763 i 1766.

Pieśni Salomona, przez K. M.
Zemsta Wandy, poemat satyryczno-żartobliwy, w pięciu pie­

śniach. przez Józefa Kalasantego z Sidorowa.
Katedra na W aw elu, poemat w trzeeh pieśniach, przez E . W.
Pięćset razy czemu. Rozsypane ziarnka m a łe , maleńkie , tru ­

dne do rozpoznania , przez H . J .  S.
W P a ry ż u  : Kazanie dla Rodaków w kraju i  ta  krajem. — 

Sprzedaje się na dochód Kom. Fund. E . P . po cenie c. 25.

Autor Rocznika Emigracyjnego nowej cdycyi zawiadamia 
P renum eratorów , iżby się zgłosili franco po swoje cżemplarze 
do Xiegarni Katolickiej Polskiej, r . de Seine St-Germ ain, Ń. 16. 
albo nadesłali adresa teraźniejszego swego pobytu. Oświadcza 
nadto , że Igo Stycznia 1848 wyjdzie dodatek który wszystkim 
nabywającym darmo przesłanym zostanie. —  Tegoż Kalenda­
rzyka dostać można u Pana Euzcbiego Ostrowskiego, N. 8 ,  
rue d’Arcole.

!‘)<&e«htktor Naczelny : J ■ F, K o l o s o w s k i . m AiĄ 
W DKCtLRXt L. ULKTI.Ntt J 'rU Z ' l  LtCY U t l , * ,  J O .


